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Co dzień niesie? 


Od paru tygodni prasa socyalistyczna 
gp dzień komu innemu sprzedaje Gońca Pol- 


Głos raz po raz donosi: 

— Centrum ludowe nabyło Gońca na 
Własność... 
Fo iq, _ Gońca Polskiego kupili prof. Thulie 
_ l Rydygier. Piękne dusze zwąchały się! 

— Rada Narodowa zrobiła ładny na- 
bytek, kupując Gońca w kancelaryi adwo- 

kata Kulikowskiego. 

w I tak codzień jakaś nowa kombinacya. 
A Goniec o tem wszystkiem nic nie- 


SCI, 
Piękne dusze socyalistyczne, mimo 
Psich nosów i psich natur. nic wywąchać 
Nie mogą. Mimo to kanalia z pod czerwo- 
nego sztandaru coraz coś nowego wykrzy- 
kuje, i krzykiem tym, jak Derwisz, samego 
Siebie upija i oszałamia. ' 


PE 


społeczeństwa, a są niemi przedewszystkiem 
moskalofiłstwo i ukrainofilstwo, pod które 
podszywa się. socyalizm, radykalizm i anar- 
Chiama 777 

Co to jest? 


pyta Rusłan ten socyałistyczny ruski rady- 
kalizm? Oto dążność pod różnemi hasła- 
mi do wytrzebienia wiary wśród ruskiego, 
galicyjskiego narodu pod najrozmaitszemi 
formami. 

Z tego zaś najbardziej korzystają ży- 
dzi. Socyalizm i radykalizm jest najskraj- 
niejszym i najniebezpieczniejszym wrogiem 
ruskiego narodu, bo odbiera temu na- 
rodowi 


pociechę chrześcijańską, 


hart duszy, i poczucie solidarności, oraz 
szczery ruski patryotyzui, bo tendencye so- 
cyalistyczne są czysto kosmopolityczne, 
w których ruski patryotyzm wcześniej czy 
później musi całkiem zginąć i przep na 
zawsze. 


8 T a alistyczna wie dobrz 
i huje tylko Bo wa się io Z przyjemnością podnosimy ten rzadki, $ 

|| Chie znajduje Goniec, b gdzie mu ciężką i | 3 tak szczery i otwarty głos, nacechowa- i 
nieubłaganą pięścią leżała na nosie, goto- | "Y trwogą o przyszłość ruskiego narodu. sę 

_ Wa zawsze krew mu puścić z nozdrzy, ile Na tym punkcie moglibyśmy sobie po- A 

' wA za śmiało lub za bezczelnie ujadać | dać dłonie do wspólnej i zgodnej pracy é 
_ Zacznie. ; ' p 
i Więc, aby ulżyć sobie i pozbyć się w .»ypia rez zlego zilo; i 
M duszącej go zmory, hauka raz po raz: które zagraża również i polskiemu narodowi x 
| VOniec sprzedany! Goniec sprzedany! w jego nacyonalnym rozwoju. 4 
Ie. Ale ochrypnie i niedoczeka się szelma Ot i jest wspólne pole do działania, > 
| tej uciechy. Społeczeństwo nasze przyszło | jest teren, na którym dobrze myślący Rusin ky 
uż do przekonania, że na wściekłego psa | i Polak razem pracować mogą, i, 

_ Kij jest koniecznie potrzebny... A 
R — Goniec sprzedany! Goniec sprze- E 
% dany I S a 
| 9 że 
l / U m m = 8 
i; mas i na świecie. 5: 
|. Mamy do zanotowania piękny objaw 4 
B | ze strony Polonii bukowińskiej. A 
s, to poczuła ona w sobie gorętsze XA 
| tchnienie narodowe i wyższe zrozumienie uż 
_ Interesów ogólno polskich przystępując z or- N 
anizacyą swoją R 


do Rady Narodowej, 


| którą znów ze swej strony przyznała Bu- 
|. kowinie jedno miejsce, powołując na nie 
| Posła Krzysztofa Abrahamowicza. 

P. Abrahamowicz przyjął mandat człon- 
ką Rady Narodowej, przez co też i łą- 
| Czność Polaków bukowińskich z Galicyą 

Zadokumentowaną została. 
1 Nad brakiem takiej łączności wśród 
| arodu ruskiego biada strasznie Rusłan 
= ~ jednym z ostatnich numerów. 
_ Przytacza on szereg przyczyn, które 
ją się na rozkład wśród ruskiego 
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zawisły znowu groźne chmury, 


Z początku myślała, że zaraz wróci, i cier- 


gdzie ani jednej znajomej nie miała duszy. 


szcze zostali, , szukała swego towarzysza. 


` pokład parowca szło trzech ludzi. Zdawało 


Jeżeli wy widzicie w rusko kato- 
lickiej-cerkwi sposób usunięcia roz- 
działu, z pośród warstw ludowych waszego 
narodu, to i my także tylko 


w Krzyżu i Kościele, 


widzimy jedyne zbawienie wobec naporu 
fali przewrotu socyałistycznego, która na- 
pływa i zalewa już stopy nasze. 


A Cerkiew i Kościół, 


taż to dwie siostrzyce na jednym gruncie 
wyrosłe, na jednej opoce zbudowane! Toż 
tylko wyciągnąć ręce i połączyć je w bratnim 
uścisku do walki ze wspólnym wrogiem. 

Ale trzeba chcieć, trzeba się pozbyć 
krótkowidztwa, trzeba zrozumieć, że to, co 


wieki połączyły, co węzły krwi stopiły, zło- | 


żyć się musi w wspólną dolę przyszłą — 
która będzie tem cięższą i opłakańszą — 
im głębiej pod świątynię Pańską podkopie 
się socyalna demokracya i fundamentami 
jej wzruszy. 

Może ten wspólny wróg otworzy nam 
oczy i przejrzeć dozwoli w waszem zaśle- 
pieniu, a wówczas niewątpimy, że sami 
zrobicie ' porządek z waszymi przywód- 
cami, którzy święcą hajdamackie noże do 
walki bratobójczej w chwili, gdy się 
w mózgi i serca nasze wżera jad niewiary 
a gniazda wasze otacza misterna sieć so- 
cyalistyczna. 

Stoimy nad przepaścią ! 
ocknijmy się! woła Rusłan, a my dodamy 
„i przejrzyjcie*, ażebyście wie- 
dzieli i zrozumieli, kto waszym 
wrogiem i w czyją pierś godzić 
wam trzeba. 

Nad Marokiem 


Krzyżują tam się ciagle interesa nie- 
mieckie z interesami wszystkich innych 
państw, 


a szczególniej Francyi. 


GONIEC POLSKI z czwartku dnia 28. marca 1907. 


s Niemcy używają wszystkich możliwych 
sposobów, ażeby podburzyć krajowców 
nog przedstawicielom państw europej- 
skich. 

Zrewoltowani krajowce zabili lekarza 
francuskiego — rzekomo za to — że wy- 
wiesił flagę na dachu, potem obłęgali dom 
konsula angielskiego, gdzie przyszło aż do 
rozlewu krwi, bo obłężeni, broniąc się, 
Pia i zabili kilku, a kilkunastu zra- 
nili, 

Są to oznaki bardzo nie dobre, zwła- * 
szcza, że krajowcy po przyjacielsku tra- 
ktują konsulat niemiecki, 

Kto wie, czy bardzo daleko jesteśmy 
od wojny o Maroko. 


Potężne oszustwo. 


Kupcy Iwowscy i galicyjscy wogóle 
padli ofiarą na wielką skalę obmyślanego 
oszustwa, dzięki któremu blizko sto tysięcy 
koron poszło z kraju w kieszenie zagrani- 
cznych wyłżygroszy. 

W jednej miejscowości pod Paryżem 
paczka międzynarodowych bandytów — bo 
inaczej tych ludzi nazwać niemożna — urzą- 
dziła „nieustającą wystawę środków spo- 
żywczych*, a wysłani specyalnie ajenci na- 
mówili co bogatszych kupców lwowskich, 
aby wystawę tę czembądź obesłali, a spo- 
dziewać się mogą na pewne odznaczenia 
za swoje wyroby. Ajenci nie żądali bynaj- 
mniej, aby środek spożywczy, posłany na 
wystawę, był doborowym. 

— Poszlij pan co bądź, a ja już panu 
odznaczenie wyjednam — zachęcał taki 
ajent naiwnego kupca. 

Gdy większość wezwaniu takiemu za+ 
dość uczyniła, ajent zgłaszał się po raz 
wtóry i najbezczelniej w świecie stawiał 
propozycyę następującą : 

Dyplom honorowy kosztuje 300 koron. 


ST. POŻAROWSKI. w 


HANDLARZE DUSZ 


Galicyjska powieść kryminalna, 


I, 
FIANDEL O KREW. 


Czarny, gdy usłyszał o co chodzi, 
zbladł i zachwiał się na nogach. Obok 
niego stała Antosia, patrząc się ciekawie, 
na tak niezwykły dla niej widok. Właśnie 
chciała się Czarnego o coś zapytać, gdy 
nagle zobaczyła, że jej towarzysz znikł. 


pliwie czekała na niego. Gdy jednak Czar- 
ny i po pół godziny niewrócił, gdy statek 
począł się już z ostatnich pasażerów opró- 
Żniać, zebrał ją lęk straszny. ; 

Czarny, mimo całej szczerości i do- 
broduszności, jakiemi się odznaczał, prze- 
cież odpychał ją od siebie czemś niewy- 
tłómaczonem, czemś, co jakby, instynktem 
wyczuwała tylko. Teraz przyszło jej na 
myśl, czy ów obcy człowiek, któremu z ta- 
kiem zaufaniem powierzyła swe losy, nie 
uciekł i nie zostawił ją samą, w tem wiel- 
kiem, obcem mieście, w tym dzikim kraju, 


Poczęła znów sie trwożliwie rozglą- 
dać i między niewieloma już tylko ludźmi, 
przeważnie służbą, jacy na parowcu je- 


Ale napróżno. Czarnego nie było nigdzie 
widać, 

Nagle — zakręciło się jej w głowie 
ł poczęła przecierać oczy. Pomostem na 


jej się, że między nimi poznaje swego 
ojca. Wpatrzyła się w nich osłupiałemi 
ze zdumienia oczyma — aż jak błyskawica 
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zerwała się i z okrzykiem: 


tatko! tatko 
mój! rzuciła się ku nim. 

W sekundę później wisiałaojcu uszyi, ize 
szczęścia i z radości szlochała konwulsyj- 
nie. A Basztoń, cisnąc córkę do piersi, stał 
niemy i blady, a tylko grube łzy płynęły 
mu po ogorzałych, poczciwych policzkach. 

Cezary i Kostek usunęli się na bok, 
aby ojcięc z córką mogli się sobą nacie- 
szyć. Cezary wogóle był zły i miał jakieś 
dzikie błyskawice w oczach. Domyślił się, 
że Czarnemu udało się uciec i skryć, co 
zresztą było dla niego łatwem, bo za pie- 
niądze w Rio nie trudno o takich, co mu 
do wszystkiego pomogą. j 

To Cezary wiedział, ż Czarny z okrętu 
nie wyszedł. . Zbyt uważnie przyglądał się 
każdemu podróżnemu, aby Czarny, choć 
w najlepszem przebraniu, mógł się prze- 
mknąć pod jego wzrokiem. 

— Jak pan myśli, gdzie się Czarny 
podział? — spytał go Kostek, którego 
zniknięcie handlarza dziewcząt też mocno 
zirytowało. 

— Jest ukryty na okręcie, ale nie myśl, 
że to łatwą będzie rzeczą, odszukać tu te- 
go łajdaka. Lada majtek za dobrą zapłatę 
skryje go tak, że i wyżeł go nie wy- 
tropi. 

— Cóż teraz zrobimy? Czy darujemy 
mu jego łotrostwo, skorośmy już Antosię 
odzyskali ? 

— Przenigdy ! Czarnego musimy dostać 
w nasze ręce. Odwieź Basztonia z córką 
do hotelu, pamiętaj o tem, aby mieli wszyst- 
kie wygody, a do wieczora wróć tu, bo 
będziesz mi potrzebny. Ja czekam na ciebie 
tu, gdzie Bazaine leży na kotwicy. 

Potem poszedł do Basztonia, który 
niemógł się dość nacieszyć córką, a zapo- 
znawszy się z Antosią, prosił ich, aby 
w towarzystwie Kostka udali się do hotelu, ~ 
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podajemy na pierwszej stronie. Zo 


Medal złoty 600 koron. 
Krzyż złoty 1200 koron. 
Który z kupców chciał jedno z tych 
odznaczeń otrzymać, musiał złożyć po”) 
wyższą taksę. I — rzecz nie do uwierze” | 
nia — ajent ów znalazł cały szereg na” | 
wnie ambitnych kupców, którzy za te be% | 
wartościowe dyplomy i odznaczenia plar 
cili słone ceny. naszym Lwowie speku’ | 
lant ów wyłowił przeszło 20.000 koron. | 
Najgorzej obrabowany został kupieć | 
tutejszy z ulicy Batorego Leonard 50%] 
lecki i masarz Teliczek. Obaj nietylko | 
opłacili grubo swe „odznaczenia“, ale nad” 
to wykosztowali się i na to, aby prasi. 
miejscowa przyniosła wzmianki o „zaszczy” 
cie“, jaki ich spotkał. E 
Niemiec mówi : kto ponosi szkodę, te 
i pośmiewiskiem być musi. I maksyma " 
najdosłowniej się spełniła na tych ob 
kupcach. 
Odznaczenia, jak powyższe, otrzymało | 
jeszcze wielu tutejszych kupców, dawszy | 
się naciągnąć na setki i tysiące koron. Al 
jakoś zawczasu połapali się, że padli ofia” 
rą najpospolitszego oszustwa, i swoje me” 
dale i krzyże wrzucili pod ladę. A tylko © 
najnaiwniejsi chwałę swoją rozgłosili p° 
gazetach. | 
Kupcom naszym zwracamy uwagę, aby 
na przyszłość co do wystaw zagranicznych 
informowali się w austryackim konsulat 
danej miejscowości. Na poleceniach i IM” 
formacyach konsulatu tylko można polega% 
że się ma z rzetelną wystawą do czynić” 
nia, a nie z samozwańczem i na głupot% 
ludzką obliczonem przedsiębiorstwem. 


Ofiara rewolucji. 


(Do ryciny na stronie 1.) | 

Jerzy Kosmowski nazywa się ów czło” | 
wiek, którego portret i zgon na tacgkać p 
stał 08 


Jakoż Kostek odprowadził ich, i wr” 
cit do Cezarego bardzo późno dopiero. 
— Coś tam tak długo robił? Trudno 
ci się było oderwać od Antosi, co? 14 
Chłopak zmięszał się i krew uderzyłć 
mu na policzki. | 
Nie, tylko musiałem jej dokładnie 
opowiadać wszystkie nasze przejścia. 
wierzyć niechciała, że Czarny jest takim ł0” 
trem. A cóż teraz będziemy robić ? 
-  — Mam nadzieję, że Czarny do pół, 
nocy znajdzie się w naszem ręku. On je$ 
dość nikły i słaby, i ty chyba dasz mu 18% 
dę, nieprawda? 

— No myślę! — odparł Kostek lekce” 
ważąco. 

— Policya po waszem odejściu prze” 
szukała cały okręt, ale go nieznalaz t 
z czego — o ile uważałem — była naw® 
bardzo kontenta. Potem ja dawałem b% 4 
czenie, aby Czarnego nie przeszwarcow?” 
no z parowca na ląd razem z towarafl" i 
Musi ón zatem być jeszcze na okręch 
i będzie się starał w nocy go opuści” 
Ale to mu się nie uda. Chodź ze mną. 

I po tych słowach pociągnął go 
brzeg morza, gdzie na falach kołysał si 
mały propeller czyli łódka parowa. BY; 
ona gotową do odjazdu, bo motor na niej 
syczał i dudnił cicho. i 
Tę łódź wynajątem na całą no% 
Musimy teraz pilnie uważać, co się dziejć 
dokoła tego francuskiego parowca. | 
A pan umie taką łodzią kiero” 
wać ? — spytał Kostek. p 

— Bądź spokojny. Może lepiej od nić” 
jednego sternika.  - 


SAB Po 


k 
AA 


(Dok. nast). 


, aresztowany za wrzekomy udział w rewo- Krupieńskij ryczy i wali pięścią w try=„4- *_ Prelegentka, młoda panienka, mówiła, ryż 
ucyi i po bardzo powierzchownym sądzie | bunę. i | z». jak gdyby miała już sama kilkoro dzieci, Ao: 
zesłany do Nerczyńska, gdzie wbrew znie- Puriszkiewicz jęczy jak histeryczka, a jeden z referentów za wzór ustroju ro- SA 
sionym już dawno postanowieniom przy” szasta się po trybunie, a jego łysa głowa | dzinnego stawiał... stadninę z reprodukto- get 

ufo go do taczki i kazano wozić kamień kręci się wraz z całą figurą. rem na czele... Ciekawa rzecz, czy ów pan UE 


jeżeli ma żonę, córkę, lub siostrę, poświę- 
ciłby je na rzecz takiego ustroju. 

Synów naszych obiąkańcy polityczni 
wywiedli na bezdroża, wydarli im książki 
z rąk, dając w zamian browningi, poczynili 
z nich morderców i rabusiów... 1eraz hi- 
steryczki i psychopatki, mieniące się refor- 
matorkami, zatruwają serca i umysły córek 
naszych, burzą najświętszą ostoję — ro- 
dzinę ! 

| któż to urządza te wiece, kto na 
nich rozprawia? Każde społeczeństwo po- 
siada pewien procent urodzonych megalo- 
manów i karyerowiczów płci obojej. Los 
zawistny poskąpił im talentu, a oni chcą 
błyszczeć, świecić, piąć się wysoko ponad 
„Szary ttum“. Przed rewolucyą A ta am- 
bitna zgraja plagą redakcyj. Pisało to, kle- 
cito, kombinowało różne „dzieła“ i zamor- 
dowywało redaktorów i krytyków Swojem 
natręctwem. Głównie kobiety... Grafomanki 
są straszliwe. Nic ich nie zraża. Dziesięć 
razy odmówisz, jedenasty raz przyjdą i pro- 
szą, i jęczą, pomagając sobie kokieteryą 
niewieścią. Zmęczyły cię nareszcie cierpli- 
wością, wydrukowałeś jakiś drobiazg — 
przepadłeś. Wydrukowana grafomanka uwie- 
rzyła w swój geniusz i już się nie od- 
czepi. i 

Cała ta zgraja ambitnych miernot, na- 
trętnych łowców i łowczyń taniego TOZ- 
głosu, grafomanów i feministek, przelała 
się teraz z biur redakeyipych na sale wie- 
cowe, pnie się na trybunę i gada. Gada 
w dziewięć dziesiątych źle, nieudolnie, 
nudno, przewlekle, bez końca, ale to nic. 
Stoi przecież na trybunie w obliczu słu- 
chającego tłumu, stoi na świeczniku, lu- 
dzie widzą, słyszą oratora, oratorkę, i sła- 
wa gotowa. Przyszła łatwiej, aniżeli w tych 
niegrzecznych redakcyach. I niezłym inte- 
resem jest to wiecowanie dla fachowych 
wiecowników i wiecowniczek. Każą. sobie 
płacić za wejście na salę, wiecują za pie- 
niądze. 


Wszyscy mają chrypłe głosy: 

Organ towarzyszy zapomniał dodać 
charakterystykę mowców Z lewicy, dlatego 
my go wyręczamy : 

Cereteli mówi głosem skupionym, gdy 
prawica mu przeszkadza, gada basem, gdy 
prawica cicho siedzi w ławkach, mówi dy- 
szkantem. 

Testeńko śpiewa jak kanarek, 

Babin grucha jak gołąbek, a 

Karawajew, niby słowik w zielonym 
gąszczu, podczas majowego wieczora nuci 
i śpiewa, śpiewa i nuci... 

Wszyscy mają czyste głosy, mówią jak 
po maśle, i gdyby prawica nie przeszka- 
dzała, cała biurokracya rosyjska z tronem 
i carem runęłaby w przepaść bezdenną... 


z kamieniofomu. Rodzina Kosmowskiego, 
ędąc przekonaną o jego niewinności, po- 
czyniła zabiegi o wznowienie procesi, co 
im się nareszcie udało, i uzyskała wyrok 
uwalniający. Z wyrokiem tym brat skazań- 
ca Michał Kosmowski sam pojechał do Ner- 
czyńska. Í 
Tu zgłosił się do zarządu więzień i 
kopalń, żądając wydania brata. Chciano 
temu natychmiast uczynić zadość i wysła- 
no strażnika do kamieniołomu, aby Spro” 
wadził skazańca. Brat Jerzego i strażnik 
Odszukali go nareszcie, ale już tylko jako 
trupa, zastygłego w gołem polu na tacz- 
kach, naładowanych kamieniami. Praca i 
wyczerpanie sił zabiły go, a pomoc przy- 
szła o parę godzin zapóźno. 


wom, 


Fabrykacya opinii wyborczej. | Pogrom żydów 


Socyaliści postawili w Przemyślu kan- 
dydata, znanego krzykacza dra Lieberma- 
na. Kandydat ten ogłosił o sobie, że jest 
czysty jak „łza“. Tymczasem uprawia 
oszustwa opini wyborczej, które jednak 
mszczą się na nim w okrótny sposób. Afi- 
szuje więc naprzykład dr. Lieberman, że 
wszyscy „urzędnicy kolejowi* łączą się 
z nim i zapowiada szumne zgromadzenie, 
podpisując „komitet urzędników... C. k. ko- 
lei państwowych.“ Na to towarzystwo c.k. 
urzędników oświadcza publicznie, „Że ża- 
den z urzędników kolei nie brał udziału 
w redagowaniu odezwy i do komitetu nie 
należał, przeto urzędnicy kolejowi prote- 
stują energicznie przeciw tego rodzaju nad- 
użyciom*. Wszedł na zebranie przemy- 
słowców z fałszywem zaproszeniem dr. Lie- 
berman i przeciw temu zaprotestowano. 

Mimo to w tysiącach egzemplarzy 
řozrzucił po domach swoją szmatkę i wy- 
chwalał się, że kandydatura jego jest po- 
wszechnie popularną, na dowód stawiał 
obywatela przemyskiego dra Hibla, który 
nawet na jednem ze zgromadzeń przewo- 
dniczył i popierał jego kandydaturę. Na 
to jednak natychmiast dr. Hibl zaprotesto- 
wał, nadmieniając, że Z dr. L. nie chce 
mieć nic wspólnego, bo nie może się zgo- 
dzić na walkę nożem lub pałką. Na swem 
bowiem zgromadzeniu wzywał jeden z mo- 
wców socyalistycznych do tego, aby „wy- 
dusić Polaków“, za co otrzymał salwę 
oklasków i nawoływań „brawo“ i „sła- 
wno“. Ogłosił jeszcze dr. Liberman, że 
nawet zgromadzenie majstrów katolickich 
w „Przyjaźni“ uchwaliło jego kandydaturę. 
Ma się rozumieć. było to taką samą blagą 


Zewsząd nadchodzą niepokojące wie- 
ści, że rozruchy chłopskie przebierają coraz 
większe rozmiary. 

Rumuńscy dzierżawcy Z nad Dunaju 
uciekają w popłochu i chronią się do por- 
tów bułgarskich. W okręgu Stelesona chłopi 
zrabowali dwór, a pojmawszy dzierżawcę, 


oblali go nafią 
i chcieli podpalić. Dopiero gdy złożył okup 
„z kilku tysięcy franków, uwolniono go. 
Dwór jednak chłopi spalili. 

W Krajowie zamordowali chłopi wła- 
ściciela dóbr. Z Bukaresztu donoszą, że 
w Balasti nastąpiło starcie wojska z chło- 
pstwem. 


3000 chłopów 


wyruszyło przeciw jednej kompanii pie- 
choty, wobec czego żołnierze musieli się 
cofnąć. Po obydwóch stronach trupy 
i ranni. Na granicy aresztowano studenta 
rosyjskiego Aleksandrowa, za 


Śmierć pod kołami lokomotywy 
na dworcu „Podzamcze”. 


Na torze dworca „Podzamcze“ roze 
szarpała wczoraj lokomotywa tamtejszego 
urzędnika. ; vu 

Ofiarą przypadku czy nieuwagi padł? 
wczoraj starszy adjunkt kolejowy józef "3 
Prochaska, ojciec czworga dzieci. W dzie- 
sięć minut po godzinie 8-ej zdążał on to- 
rem kolejowym do magazynów; dei miał 


podburzenie. `“ 


Chłopi wydali proklamacyę, W której 
zwracają Się przeciwko królowi i rządowi, 
grożą, że jeśli rząd w najbliższym czasie 
nie rozwiąże kwestyi agrarnej, to chłopi 
sami sobie sprawiedliwość wymierzą. W Fe- 
lesti chłopi proklamowali 


wolną republikę. 


Tymczasem rząd rumuński jest bez- 
silnym, wojsko w niektórych okolicach bie- 
rze udział w rabunku, np. w Itzkanach are- 


jak i ; i i sztowano kilku żołnierzy 15 pułku piechoty się zająć ekspedycyą konewek. Przyszedł- 
aek poprzednio anI saprot- rumuńskiej, którzy usiłowali sprzedać szy na miejsce, zapisywał ilość transpor 
atowala towanych konewek, a ponieważ było cie- 

ś zrabowane rzeczy. mno, zbliżył się do latarni, która stała 


Musi być krucho strasznie z socyali- 
stami w Przemyślu, jeźli puszczają się na 
takie kawały. Wobec tego, cała kandyda- 
tura Liebermana musi być grubo niepra- 
wdopodobna. Jak dotychczas, wszyscy do 
kogokolwiek on się przyznał, do niego się 
nie przyznali. 


R 
; 

p. 
Okrucieństwo zbuntowanego chłopstwa w pośrodku toru. W tej chwili zbliżała się 
niema czasami granic, np. miejscowość | KU temu miejscu t. zw. pomocnicza loko- 
Daufin zniszczyli zbuntowani doszczętnie, | motywa, która służy do szybowania po” 
a tamtejszemu kupcowi Schechterowi ra- ciągów na torze. Maszynista Teodor Chros: 
busie wykłuli oczy. pe i palacz Jan Bujak, obaj jadący na tej 
lokomotywie, dawali ostrzegające sygnały, 

bo po torze chodzili wówczas robotnicy. 

H 

K 

3 

4 

y 


} pl n Maszynista Chrope nie sai ja FA 
Prochaski, który do ostatniej chwili znaj- 
aga warszaws A. dował się na szynach i zatopiony w czy- £ 
taniu, nie spostrzegł zbliżającej się loko- 
W Warszawie odbywają się teraz usta- | motywy. Dopiero, kiedy pociąg zbliżył się 
wiczne wiece, na których wygłaszają od- całą siłą tuż do niego, nieszczęśliwy rzucił 
czyty młodzi prelegenci na bardzo nieraz | Się do ucieczki. Niestety było już zapóźno. 
drażliwe temata. Maszyna chwyciła go wpół, niżej pasa 
jeden z korespondentów  warszaw- i formalnie go rozerwała. Natychmiast za- 
skich donosi o tem, co następuje : trzymano pociąg, wydobyto zwłoki i przy 
Dzięki bezwąsym agitatorom, zapano- | pomocy służby złożono W miejscowej 
wała w kraju anarchia. Teraz zjawiają się truparni. $ 
prelegentki, nieporosłe pierzem i chcą siać Na miejsce wypadku pospieszyła ko- 
rozprzężenie. W rodzinie. | misya policyjna. 4 


Jak gadają postowie w Dumie. 


Jedno z pism socyalistycznych cha- 
rakteryzuje mowców z prawicy w ten 
sposób: S 

. Hr. Bobrińskij np. bierze ńa początku 
wielki ton bojowy i naraz kończy krzykli- 
wą, fałszywą nutą kukułki. 

Kruszewan wrzeszczy a jeszcze grozi, 
że potrafi krzyczeć jeszcze głośniej. 
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Na wieść o strasznym wypadku zapa- 
nowało wśród służby kolejowej smutne 
przegnębienie. Jeden ze starszych konduk- 
torów zwierzał się, żez powodu ustawicz- 
nych nieszczęść na tym dworcu uczuwa 
wprost chorobliwą obawę, kiedy tylko 
wchodzi na tor kolejowy. Jest to już trzeci 
wypadek nieszczęśliwy w tym roku na 
dworcu „Podzamcze*. 

W rodzinie, która mieszka w zabudo- 
waniach na dworcu, powstała rozpacz 
wprost nie do opisania. 

Według informacyi, wypadek, którego 
ofiarą padł wczoraj wieczorem ś. p. Józef 
Prochaska, naczelnik magazynów stacyj- 
nych, zaszedł wśród takich okoliczności: 

Prochaska, skończywszy urzędowanie 
w biurze magazynowem, po godzinie 8-mej 


wieczorem wyszedł z budynku, by udać / 


się do własnego mieszkania swego, mie- 
szczącego się w budynku kolejowym, po- 
łożonym o jakich 1000 kroków od maga- 
zynów. Idąc torem, wydawał jeszcze pod- 
władnym swym polecenia. Doszedłszy do 
wysokości peronu stacyjnego, zatrzymał 
się między torem, obserwując zatrudnio- 
nych przy ładowaniu robotników i był tak 
tem zajęty, że nie słyszał wcale trzykrot- 
nego sygnału ruszającej lokomotywy, która 
przesuwała wozy towarowe, 

Chwila jedna, a pług powalił go na 
tor, a następnie koła lokomotywy, prze- 
szły po jego ciele. Z pod kół lokomo- 
tywy, której maszynista nie zdołał już 
w ostatniej chwili wstrzymać, wydobyto 
już tylko *skrwawione zwłoki, w straszli- 
wy sposób poćwiartowane. Koła bowiem 
odcięły tułów od nóg! 

Na miejsce wypadku udała się na- 
tychmiast komisya kolejowa, złożona z in- 
spektora A. Souppera, urzędnika ruchu T, 
Szotarskiego i lekarza kolejowego dra Gra- 
cki, która poleciła zwłoki złożyć w jednym 
w pobliżu stojących wozów towarowych, 
aż do przybycia komisyi policyjnej, która 
zarządziła odwiezienie zwłok do kostnicy. 
| Ś.p. Prochaska liczył lat 44, a od lat 
< 4 dopiero był naczelnikiem magazynów. 
= Osierocił żonę i czworo dzieci.- Wytłóma- 
H czenie, a raczej przebiegu wypadku, wedle 
c. opowiadania jednego z robotników, który 
$ jeszcze w ostatniej chwili miał zwróconę 

oczy na ś.p. Prochaskę, gdyż właśnie do 
odchodzącego mówił: „Dobranoc panu na- 
ezelnikowi*, przedstawia się, jak następuje: 
À Pan Prochaska, przepracowany zaw- 
sze, aspecyalnie zmęczony nadzwyczajnym 
ruchem przedświątecznym, nakoniec w o0- 
statniej chwili zagłębiony w obserwacyi 
robotników, zszedł na tor, kiedy maszyna 
, była.w ruchu, tak, że maszynista, który — 
jak powiedziano już wyżej — dał sygnał 
nawet trzechkrotny, zamiast przepisanego 
jednokrotnego, pie ponosi w tym wypadku 
żadnej winy. 
( "_Ś.p. Prochaska, uderzony pługiem — 
jak opowiada wspomniany robotnik — za- 
ręcił się w miejscu, jak wrzeciono, i upadł, 
| tak, że robotnicy, patrzący z boku, sądzili, 
iż pług wyrzucił go po za tor. Mimoto, 
z przerażenia obecni podnieśli taki krzyk, 
iż naczelnik stacyi wybiegł z dworca, a ma- 
szynista, który jechał bardzo powoli, wstzzy- 
mał matychmiastlokomotywę,tak, żeujechała 
załedwie 10 do 12 kroków. Niestety było 
to aż zanadto wystarczające, by koła lo- 
komotywy przeszły po jego ciele, przeci- 
nając je w pasie na dwie połowy. 
Kiedy pociąg się zatrzymał, wydobyto 
= tylko z pod kół zwłoki, tak poszarpane, 
= że wnętrzości zbierano po torze. 


s 


. Ceny nizlrie. 


Nie zapominajcie Szanowni P. T. Odbiorcy, że 
pierwszorzędne nowości w największym wyborze 


Do 


- wyborców miasta Lwowa! 


Przypominamy wszystkim wybor- 
com lwowskim, że niebawem kończy 
się termin do wnoszenia reklamacyj 
w sprawie ułożenia list wyborczych. 

Wobec grożącego niebezpieczeń- 
stwa wzywamy wyborców lwowskich 
do przeglądania list wyborczych i 
wnoszenia reklamacyj, z powodu, bądź 
pominięcia uprawnionych do głosowa- 
nia, bądź też z powodu wpisania 
niewyborców do list. 

Listy wyborcze wolno każdemu 
przeglądać od godziny 8-ej rano do 
4-tej po południu w następujących 
lokalach: 

Okręg I. w ratuszu (w urzędzie 
targowym, parter strona zachodnia). 

Okręg II. w komisaryacie dziel- 
nicy Ii. (ul. Krasickich 12). 

Okręg III. w sali gimnastycznej 
szkoły Sobieskiego (ul.  Zamarsty- 
nowska). 

Okręg 
szkoły św. Antoniego (ul. 
skiego). ; 

Okręg V. w lokalu przy ul. św. 
Zofii l. 1. 

Okręg VI. w sali gimnastycznej 


IV. w sali gimnastycznej 
Głowiń- 


szkoły św. Magdaleny (ul. Leona- 


Sapiehy 11). 

Okręg VII. a) sekcya I. w szko- 
le Kordeckiego (ul. Kordeckiego; b) 
sekcya Il. w szkole św. Marcina; c) 
sekcya Ill. w szkole Zimorowicza 
(Łyczakowska 151). 

Zwrącamy uwagę, że pozostaje 
do wnoszenia reklamacyi 

tylko dwa dni czasu. 
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Z WEZ SOWY R a Od A 
MICHAŁA WOŁOWSKIEGO 
LADEMI EA 
ZBRODNIARZY 
ROZPOCZNIEMY OD PIĄTKU DRUKOWAĆ 
W „GOŃCU POLSKIM“. 


Kalendarzyk: 


We środę, rzym.-kat. Ruperta — gr.-kat. We- 
nedykta. 

We czwartek, rzym.-kat. Wieczerza Pańska — 
gr.-kat. Ahapia Mucz. 


Repertuar łeatru miejskiego (pod dyrekcyą 
Ludwika Hellera): 

We środę (na ogólne żądanie) „Zygiryd", ope- 
ra w 3-ech aktach R. Wagnera. — Gościnny wy- 
stęp Aleksandra Bandrowskiego. 

We czwartek, w piątek i w sobotę z powodu 
Wielkiego Tygodnia przedstawienia nie będzie. 

W niedzielę o godzinie wpół do 4-tej po po- 
łudniu na dochód towarz. wzaj. pomocy artystów 
sceny lwowskiej po raz 6-ty „Sherlock Holmes“, 
sensacyjna komedya PO w 4-ech aktach, po- 
dług € Doyle i Ferd. Bonna, tłum. M. Sacho- 
rowski. 
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W niedzielę o godzinie wpół do 8-mej wie- 
czorem, na dochód towarz. wzajemnej pomocy ar- 
tystów sceny lwowskiej, po raz 12-ty „ 

w le”, a je komiczna w 4-ech aktach J. Offen- 
bacha, z p. Lelewiczem w roli Jowisza. 


W poniedziałek o godzinie wpół do 4-tej rod 
ołudniu, po raz 12-ty „Moralność pani Dulskiej“ 
ragi-farsa kołtuńska w 3-ech aktach, przez Gabr. 

Zapolską. 

W poniedziałek o e zas wpół do 8-mej 
wieczorem „Carmen“, ystęp p. Oleskiej i Dian- 
niego. 

We wtorek o godzinie wpół do 4-tej po po- 
łudniu „Lalka“, operetka w 4-ech aktach Audran'a. 

We wtorek o godzinie wpół do 8-mej wie- 
czorem poraz 2-gi „Cyrulik Sewilski*, opera ko- 
miczna. w 3-ech aktach Rossini'ego. Gościnny wy- 
stęp Augusta Dianni. 

Coloseum Hermanów: 

(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) codziennie 
o godzinie 8-mej wieczorem, przedstawienie; w nie- 
dzielę i święta dwa PR (serya od 16-go 
do 30-go b. m.). — Nowy świetny program. 
Wielki Czwarteka 

Dzień wielki, dzień ustanowienia Wiel- 
kiego Sakramentu Miłości. Dziś Chrystus- 
Bóg oddał się na zawsze biednej, skoła- 
tanej ludzkości, aby ją prowadzić po cier- 
nistych szlakach życia ku wiecznym celom, 
wiecznym ideałom. I myjąc apostołom no- 
gi, nauczył, jak mamy służyć bliźnim. „Al- 
bowiem dałem wam przykład, abyście, ja- 
kom Ja wam uczynił, i wy czynili.“ I od- 
dał nam samego siebie za pokarm, za na- 
pój, aby być siłą, słodyczą, ostoją wśród 
burz i walk życiowych, by nas "uczynić 
odpornymi na wszelką nędzę życia, by nas 
połączyć z Sobą, by nas umocnić. „Bierz- 
cie i pożywajcie...* „A umoczywszy chleb, 
dał Judaszowi Iskaryocie*. I dziś jest wielu 
judaszów, co za marny grosz sprzedaliby 
sprawę katolicką, co judaszostwem swo- 
jem zapierają się Chrystusa. „Abyście się 
społecznie miłowali, jakom i Ja was umi- 
łował... Jam jest droga, prawda i żywot. 
Żaden nie przychodzi do Ojca, jedno prze- 
zemnie* — rzekł Jezus. 

Samobójstwo kobiety. 

W domu przy ul. Gołąba pod 1. 3, 
strzeliła do siebie wczoraj o godzinie kwa- 
drans na drugą po południu, p. Z. S., żo- 
na sekretarza skarbu. Strzał z rewolweru, 
wymierzony w serce, spowodował śmierć 
natychmiastową. Desperatka popełniła sa- 
mobójstwo w kuchni, w chwili, gdy słu- 
żąca wraz z dziećmi była w pokoju. 
W chwili desperackiego czynu mąż nie- 
szczęśliwej zajętym był w biurze. Powo- 
dem samobójstwa była silnie rozwinięta 
choroba nerwowa. 

Z ulicy. 

Antonina Czyhilakowa, żona doróżkarza 
wpadła wczoraj do dołu klqacznego w real- 
ności przy ul. św. Marcina |. 1 i rozdarła 
sobie brzuch. Ciężko ranną wydobyto z dołu 
i przeniesiono do mieszkania, gdzie pogoto- 
wie udzieliło pierwszej pomocy nieszczęśliwej 
kobiecie. 

Wczoraj na ul. Pańskiej schwytano psa, 
u którego stwierdził weterynarz miejski wście- 


kliznę. Niewiadomo dotychczas, czy ów pies > 


nie pokąsał kogo z ludzi. 

« Kucharka Berta Kóschel u hr. G. Mo- 
renzi, pokłóciwszy się z kamerdynerem E. 
Hadercen rozbiła mu garnkiem głowę. Ka- 
merdynera opatrzył lekarz pogotowia ratun- 
kowego. 

Pokojówce pp. Jogelfingerów Ańastazył 
Seweryn skradziono z kufra rzeczy wartości 
160 koron. 

W cukierni Sotschka skradziono wczoraj 
p. Witoldowi *Linhardowi palto wartości 120 
koron. 

Coś niby w Ameryce: 

Dwaj tutejsi obywatele Józef i Karol 
pokłócili się ze sobą, zamiast jednak po- 
bić się na ulicy, poszli do jednego z trze- 


kart z życzeniami Wesotego Alleluja i humorystycze Prima- Aprillis- 
posiada jedynie specyalny w Galicyi Magazyn kart widokowych w Pasażu Miikolascha I. 5. 


O liczne odwiedziny uprasza uprzejmie- 
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ciorzędnych hoteli, w którym wynajęli 
pokój istam zaczęli się bić. Dopiero słu- 
żba hotelowa rozbroiła ich, poczem obaj 
obywatele całkiem spokojnie poszli do naj- 
bliższej restauracyi zapieczętować bójkę 
kilku bombami piwa. 

Nagły zgon w pałacu arcybiskupim. 

Wczoraj zmarł nagle w pałacu arcybi- 
skupim emer. leśniczy dóbr  arcybiskupich 
Jan Rogosz. Przyszedł po odbiór swej pen- 
syi i załedwie przestąpił próg kancelaryi af- 
cybiskupiej, padł rażony apopleksyą. 

Ciało złożono na razie w kancelaryi 
sekretaryatu konsystorza, a przybyły lekarz 
z pogotowia stwierdził śmierć. 

Zmarły liczył lat 67. 


Utong? w kąpieli. 

W łazienkach gazowni miejskiej kąpał 
się wczoraj Jan Rymacha, były palacz ga- 
zowni, tknięty od dwu lat paraliżem. Podczas 
kąpieli stracił nagle równowagę i padł na 
wznak w wodę. Będąc chorym, nie mógł się 
skutecznie ratować i skutkiem tego formalnie 
począł tonąć. Na krzyk nieszczęśliwego zbie- 
gli się robotnicy i pozbawionego zupełnie 
przytomności wydobyli z wody. Zawezwana 
stacya ratunkowa odwiozła go do szpitala; 
gdzie, mimo energicznej pomocy, nie odzyskał 
dotąd przytomności. 

Panie Ignac; co to znaczy ? 

„Niema agitacyi politycznej w Kasach 
chorych socyalistycznych! To. oszczerstwo, 
denuncyacya* i t. d. wołał pan Ignac na 
zjeździe Kas chorych we Lwowie. A co to 
znaczy ? 

„Zebranie mężów zaufania okręgu Śród- 

` mieście w Krakowie, zapowiedziane na czwar- 
tek 21. b. m. odbędzie się z powodu nieprze- 
widzianych okoliczności we środę 27. b. m. 
o godzinie 8 wieczorem w lokalu Kasy 
chorych. Podwale 12. Podpisani Dr. Ma- 
rek, dyrektor Kasy chorych i Dr. Kapellner, 
naczelny lekarz. 

Ogłoszenie to każdy ciekawy znajdzie 
w Naprzodzie z dnia 25. i 26. marca 1907. 

Panie Ignac, co to znaczy? 


Amaior cudzej własności. 

W gmachu biblioteki hr. Baworowskich 
gościł w poniedziałek wieczór amator cudzej 
własności. Kustosz biblioteki wracając do 
swego mieszkania w nocy po godzinie 1-szej 
spostrzegł palącą się w sypialnym pokoju 
lampę, którą wychodząc zgasił. Równocześnie 
posłyszał trzask drzwi i wchodząc do sy- 
pialni, spostrzegł złodzieja, uciekającego przez 
drzwi, wiodące do ogrodu. Zwoławszy słu- 
żbę, p. Uleniecki przekonał się, że rabuś wy- 
rwał tylko szufladkę od zamkniętego na klucz 
stolika, stojącego przy łóżku, w której spo- 
dziewał się znaleźć pieniądze. Przygotował 
także do zabrania nieco odzieży, lecz nie zdą- 
żył ukraść czegobądź. Jak okazują ślady stóp 
na śniegu w ogrodzie, złodziej przedostał się 
przez parkan ul. Technickiej, wprost naprze- 
ciw domu pod 1. 6, a uciekł również przez 
parkan koło furtki przy bibliotecznej pracowni 
w ul. Ujejskiego. 

Zbrodnia w Warszawie. 

W domu przy ulicy -Chmielnej 1. 38.po- 
pełniono w nocy z piątku na sobotę po- 
dwójne morderstwo. Zamordowany został we 
własnem mieszkaniu urzędnik Towarz. kred. 
miejskiego Stanisław  Bagniewski, wdowiec 
samotny. Równocześnie w kuchni znaleziono 
zwłoki młodej jego kucharki Kroczkównej, 
zamordowanej uderzeniem noża w serce. 


2000 zarzutek wiosennych 
2000 ubrań marynarkowych 
1000 płaszczyków i ubrań dziecinnych 
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na SWIETA 


polecają z własnych winnic 


Zbrodnię popełniono dla rabunku. Jak stwier- 
dzono, zbrodniarz dotąd niewyśledzony, pra- 
wdopodobnie kochanek służącej, zamordował 
Bagniewskiego, a następnie swą kochankę, 
pragnąc usunąć świadka zbrodni. W mieszka- 
niu zauważono brak kosztowności, sreber 
i gotówki około 100 rubli. 

tedztwo policyjne zaraz nazajutrz do- 
prowadziło do wykrycia sprawców. Byli nimi 
jaciele służącej Kroczkówny, któ- 
ik niej częstymi gośćmi. Ludzi 
kafygilnie poszlakowanych, areszto- 


czas przedstawienia. 

Przed kilku dniami w Odessie wyda- 
rzył się straszny wypadek. W sali jednego 
z hoteli odbywało się przedstawienie dzieci 
na cel dobroczynny. Grano „Śnieżki*, 
sztuczkę, w której występują nawet 10-cio- 
letni aktorzy. W czasie drugiego aktu na- 
gle na jednem z  dziewczątek zajęła się 
wata, która naśladowała śnieg. W momen- 
cie całe dziewczątko stanęło w  płomie- 
niach, a od niego zajęły się kulisy i inni 
grający. 

Wśród widzów zapanowała panika. 
Kilka matek dostało wprost napadu szału. 

Kiedy ogień opanowano, pokazało się, 
że dziewięć dzieci spaliło się, a dziesięć 
bardzo poparzyło. 

Pociąg w śniegu: 

Wczoraj pociąg ranny przybył do 
Chabówki spóźniony o godzinie 2-giej po 
południu. Tu czekała gości wiadomość, że 
pociąg zakopański ugrzązł w” drodze mię- 
dzy Laskiem a Sieniawą. Na stacyi w Cha- 
bówce obozują liczne rzesze (studenci, 
panie do Zakopanego jadące). Kilka osób 
pojechało saniami przez Obidową, japnak 
wkrótce powrócili z powodu zasp. Snieg 
sypie szalenie. Zawieja i zamieć okropna. 
Snieg leży na drogach po pas, na polach 
jeszcze wyżej. W Lasku stoi pociąg towa- 
rowy, osobowy zaś z:Zakopanego pozo= 
stał w Nowym Targu. Dwie maszyny 
z Chabówki posłano na pomoc, 


W przystępnie obląkaniaa 

` Do jednego z hoteli berlińskich zgłosiła 
się w tych dniach wytwornie ubrana kobieta, 
prosząc o wolny pokój. Otrzymawszy pokój 
na czwartym piętrze, zapisała się w liście 
hotelowej, jako pani Philipp z Berlina. Około 
godziny 3 zrana usłyszano nagle w pokoju 
jej przeraźliwe krzyki, gdy zaś służba hote- 
lowa pobiegła na pomoc, okazało się, że 
drzwi były zamknięte na klucz. Nieszczęśliwa 
kobieta biegała po pokoju, krzycząc wciąż 
i wzywając pomocy przed dyabłem, który ją 
ściga. W końcu otworzyła okno i zupełnie 
ubrana usiadła na gzymsie, wołając wciąż 
jeszcze o pomoc. Przechodnie uliczni zaalar- 
mowali straż ogniową, która zjawiła się 
w sam czas, gdyż kobieta wisiała już u okna 
uczepiona o ramę. Zaledwie zdołano roz- 
ciągnąć płachtę ratunkową, gdy spadła już 
na dół, na szczęście wpadła wprost na płachtę, 
tak, że odniosła tylko nieznaczne uszkodze- 
nia. W szpitalu Charitć wróciła do zupełnej 
przytomności. O zajściach nocnych zdaje się 


nie mieć najmniejszego pojęcia, nie odpo- 
wiada również na zapytanie o mieszkanie 


i rodzinę. 
Operetkowa kandydatura. 
Donoszą nam z miasta: 


Do parlamentu na posła chce kandydo- 
wać tutejszy karawaniarz p. Antoni Kurkow- 


ER Największy transport = 


c. k. dostawca dla PP. urzędników państw. 
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ski. Odbyło się nawet poufne zebranie 
w szynku „pod trupem*, któremu przewo- 
dniczył p. Kauf superintendent p. Kurkow- 
skiego. Zgromadzenie było nieliczne, wzięli 
w nim udział wyłącznie karawaniarze i do- 
stawcy p. Kurkowskiego. Na zebraniu kan- 
dydat miał wygłosić długą czytaną mowę, 
w której przyrzekł, że wszystkich tych wy- 
borców, którzy oddadzą głos na niego, p. 
Kurkowski za darmo pochowa. 


Nowe zistosowanie fotografii. 

Kiedy badano wnętrze ziemi, używąno 
dotychczas tylko przyrządów wiertniczych. 
Wiercono dziury głębokie i wydobywano tę 
ziemię na wierzch, do jakiej dostać się zdo- 
łano. Obecnie wynaleziono aparat fotogra- 
ficzny za pomocą którego można we wnę- 
trzu ziemi fotografować. Składa on się z ma- 
łego aparaciku, dwu lampek elekrycznych 
i suchej bateryi, także bardzo małej obję- 
tości. Cały ten przyrząd spuszcza się w ru- 
rze, w której wiercenie się odbywa do do- 
wolnej głębokości, mechanizm specyalny po- 
woduje zapalenie się lampek i zdjęcie jest 
dokonane. Na razie fotografują w ten spo- 
sób odchylenia igły magnetycznej w głębi 
ziemi. i s 
Pociąg w rzece: 

Przedwczoraj pociąg towarowy jadący 
ze Szczucina wpadł w Bernau do rzeki. Prze- 
jechał bowiem poza sygnał i wjechał na 
most, który pod nim się załamał. 


miejscu. W trzech pierwszych wagonach był 
transport bardzo drogich koni, transport ten 
uległ rozbiciu. Konie, o ile nie zostały za- 
bite, połamały sobie kości, albo też popa- 


Japonia w Warszawie. 

Do Warszawy przybył konsul japoń- 
ski w Petersburgu, S. Minowski, w towa- 
rzystwie urzędnika japońskiego ministeryum: 
handlu i przemysłu G. Nakemury, w celu 
zaznajomienia się z krajem i zorganizowa- 
nia w Warszawie oddziału towarzystwa 
handlu rosyjsko-japońskiego. — Najwięksi 
wrogowie spotykają się więc na punkcie 
interesu. 


Skarh w chlewiku. í 

W miejscowości Bavonne, w Stanie no- 
wojorskim, stoi do dziś dnia zbudowany je- 
szcze za czasów rewolucyjnych przepyszny 
dom mieszkalny, stanowiący wówczas wła- 
sność rodziny francuskiej La Bore. Posia- 
dłość ta przechodziła z pradziada na dziada, 
dopóki nie nabył jej niejaki Henryk Spears, 
który sam w starym budynku nie mieszkał, 
lecz zezwolił na bezpłatne jego zajęcie przez 
niezamożnego wyrobnika, Henryka Nelsona, 
pod warunkiem, że będzie opiekował się po- 
siadłością i nie dopuści jej do zupełnej rui- 
ny. Nelson, nie mając już więcej drzewa na 
opał, postanowił zburzyć stojący w tylnem 
podwórku stary i zbutwiały chlewik, czego 
też zaraz dokonał. — Rydlem wykopywał bel- 
ki, znajdujące się w ziemi, gdy nagle natra- 
fit na coś twardego. Nelson kopał dalej 
i wkrótce wyjął z ziemi skrzynię, mającą toz- 
miaru 18 cali kwadratowych. 

Uderzył rydlem w wieko, które się roz- 
prysło i ciekawemu wyrobnikowi niemal nie 
wyskoczyły oczy na widok skarbu, który przy- 
padkiem odkrył. Skrzynia bowiem zawierała 
pieniądze z różnych dat i krajów. Ucieszony 
chłopina wsypał pieniądze do worka i po- 
biegł z niemi do najbliższego handlarza sta- 


Obstalunki wykonuje się 
w jak najkrótszym czasie 
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remi pieniądzmi i znaczkami pocztowemi. 
Znawca orzekł, że były-tam pieniądze hiszpań- 
skie, włoskie, angielskie, chińskie, portugal- 
skie i amerykańskie. Niektóre z monet mie- 


M 


dzianych amerykańskich nosiły datę 1781, 


a najpóźniejsze 1860 rok. Jedna z monet 
portugalskich nosiła datę 1761 rok. Ogólna 
wartość pieniędzy wynosiła przeszło 5000 
dolarów. 


Miss Roosevelt na scenie. 4 

Panna Maude Roosevelt, kuzynka pre- 
zydenta Stanów Zjednoczonych, została 
na najbliższy sezon zaangażowaną do tea- 
tru w Elberieldzie. Panna Roosevelt śpie- 
wała niedawno wobec dyrektora tej sceny 
„Elzę z Lohengrina* i uzyskała natychmiast 
miejsce w jego trupie operowej. Będzie to 
pierwszy występ jej na scenie. Panna Roo- 
sevelt uczyła się śpiewu w Paryżu. 
Fałszywy ksiądz. | 

Do składu aparatów kościelnych Ja- 
nauschka w Wiedniu przyszedł przedwczo- 
raj elegancko ubrany ksiądz. Kazał sobie 
pokazać kilka ornatów, wybrał z nich dwa 
dosyć kosztowne i oświadczył kupcowi, 
że jest proboszczem kościoła św. Szcze- 
pana, ornaty zabierze ze sobą, aby je po- 
kazać innym księżom, a następnie zapłaci. 
Kupcowi zdało sję jednak zachowanie się 
rzekomego księdza dosyć podejrzane. Chcąc 
się przekonać o słuszności swych podej- 
rzeń, niby przypadkowo zaczepił pudeł- 
kiem o sutannę i rozpiął ją silnem szar- 
pnięciem. 

Oto — pokazało się, że istotnie rze- 
komy ksiądz był pod spodem ubrany w tu- 
żurek. Przyaresztowano go i okazało się, 
że ów ksiądz jest znanym i kilkakrotnie 
karanym złodziejem. 


Żywy nieboszczyk. 

W mieście Wirginii pewien młody czło- 
wiek opuścił niedawno dom rodzicielski, 
gdyż tak dalece wyczerpał był kredyt, że 
musiał uciekać, aby wybrnąć z fatalnego po- 
łożenia. Wkrótce potem ojciec marnotrawne- 
go młodzieńca otrzymał następującą depeszę: 
Pański syn został przy zawaleniu się ruszto- 
wania zabity, co zrobić z ciałem? W odpo- 
wiedzi nadeszło 150 dolarów z słowami: 
Pochować. Młodzieniec otrzymawszy pienią- 
dze, począł hulać, ale wnet kieszeń mu się 
wypróżniła. Gdy zmieniał już ostatniego do- 
lara, pisze do ojca: Właśnie dowiedziałem 
m że niejaki Barker oszukał cię ojcze na 
150 dolarów, doniósłszy, że zostałem zabity 


i że potrzeba pieniędzy na mój pogrzeb. ` 


Łotr ten i u mnie wyłudził 80 dolarów, a 
potem- umknął. Przyszlij mi ojcze 200 dola- 
rów na podróż do domu. Odpowiedź nade- 
szła wnet i brzmiała: Raz cię pogrzebałem i 
mam tego dość, a wreszcie nie chcę mie- 
szkać z nieboszczykiem pod jednym dachem. 


Złamałta rękę. 


Posługaczka Katarzyna Iwaśko, czysz- 
cząc posadzkę w mieszkaniu przy ul. Or- 


miańskiej 1. 20 pośliznęła się i upadła tak 


nieszczęśiiwie, że złamała rękę. Pogotowie 
ratunkowe po udzieleniu pierwszej pomocy 
odwiozło nieszczęśliwą do szpitala, 


Dr Mauch:imp, 

zamordowany przez krajowców maro- 
kańskich w mieście Marakesz, był młodym 
lekarzem, któremu dlajego wiedzy rokowano 
wybitną przyszłość. Dr. Mauchamp, syn byłego 
mera w Chaon sur Saon, był pionierem -cywili- 
zacyi pośród ludności marokańskiej. Od pół- 
tora roku mieszkał w Marakesz, gdzie przy 
pomocy rządu francuskiego założył aptekę 
i dawał chorym bezpłatnie lekarstwa. Cho- 


_ Ciaż zmarły był dobroczyńcą tubylców, mimo 


to często żalić się musiał na ich fanatyzm 
i nienawiść do Europejczyków. Bezpośrednim 
powodem jego śmierci z ręki rozjuszonego 


_ tłumu był maszt sygnałowy, umieszczony jako 


znak mierniczy dla wyprawy Gentila, mającej 


czynić pomiary w okolicy Marakeszu. Tłum 


był przekonany, że to jest maszt telegrafu 


_ bez drutu, który krajowcy uważają za prze- 
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powiednię klęski dla kraju. Mauchamp, uj- 
rzawszy tłum przed swoim domem, pojawił 
się na progu, ażeby go uspokoić. Niestety 
został zamordowany, zanim zdołał przemó- 
wić. Profesor Gentil z żoną swoją schronił 
się do dzielnicy żydowskiej i ocalał. 

Jak „walczą“ socyaliści w Łodzi. 

V. Zeit opowiada następujące fakty 
z działalności „socyal-demokratycznego zwią- 
zku zawodowego piekarzy w Łodzi“: 

„O piekarzach nie należących do tego 
związku, wyraził się pełnomocnik socyalisty- 
czny, że mogą zdechnąć jak, psy. Dla paru 
robotników bez pracy wystarali się o nią 
pod warunkiem, że wypiszą się z innego zwią- 
zku i przejdą do socyałów. Z piekarni, w któ- 
rych pracują socyaliści, wypędzają robotni- 
ków, nawet socyalistów, jeżeli należą do 
innej partyi. Z jednej piekarni wypędzono 
terminatora, nienależącego do s.-d., wrzekomo 
dlatego, że był nieuczciwy, gdy jednak zapi- 
sał się do nich, ci sami zaraz mu dali po- 
sadę. Do jakiegoś żyda piekarze mieli prze- 
dawnioną pretensyę z przed półtora róku; 
piekarze ci należeli do t. zw. łamistrejków ; 
gdy jednak zapisali się do s.-d., ci wysłali 
do piekarza „bojówkę*, która zwróciła się 
doń ze słowami: „Przeklęty żydzie" itd. Nie- 
jaki L. został usunięty z „Bundu“ za „ciemne 
interesy“, a teraz jest dełegatem s.-d. Spis 
powyższy nie wyczerpuje wszystkich zarzu- 
tów aktu oskarżenia”. 


Tajemnicze morderstwo w Warszawie. 

Przedwczoraj wieczorem po pracy 
powracało do domu dwóch robotników 
kolei nadwiślańskich. Gdy ludzie ci szli 
przez Grzybów, około domu Nr. 8, w tło- 
ku na chodniku, podbiegło do nich kilku 
jakichś ludzi, którzy przyłożywszy im re- 
wolwery do piersi i głów — dali kilka 
strzałów. Śmierć obu nieszczęśliwych na- 
stąpiła niebawem. Sprawcy strzałów ucie- 
kli, zamieszawszy się w tłumie. Chwilowo 
zrobił się popłoch. Riedy nia poia 
na chodniku leżały tylko dwa trupy. e- 
zwany lekarz Pogotowia stwierdził zgon, 
a w pół godziny zwłoki zamordowanych 
w sposób tak tajemniczy, odwiózł furgon 
miejski do prosektoryum. 

Dzieci czasu. 

— Cóż wy tu robicie? Bawicie się 
w szkołę? 

— O nie! My obliczamy ile procentów 
przyniesie, jeśli Rózia, córka naszej sąsiadki 
otrzyma 80.000 koron posagu. 

Odpowiedzi Redakcyi. 

Panu Br. W. Pańskiego wierszyka nie 
umieszczamy. Za słaby. 

P. S. B. Prosimy przysłać na próbę je- 
dną korespondencyę. 


TELEGRAMY. 


Manifest królewski do chłopów. 
Bukareszt. Dziennik urzędowy ogłasza 
manifest królewski, z którego podajemy 
wyjątki: 
Król dał swoje przyzwolenie, aby na- 
stępujące zarządzenia bezzwłocznie były 


wydane: Zniesienie przepisanej w ustawie 


o ubezpieczeniu. przeciw ubóstwu taksy 
5 franków ; zniesienie taksy za wino. 

Wymiar podatku gruntowego małej 
własności włościańskiej ma być taki sam, 
jak dla własności większej. Państwowe po- 
siadłości i przedsiębiorstwa mają być pro- 
wadzone na koszt państwa, lub też wypu- 
szczane rolnikom w dzierżawę. Wydane 
będą zarządzenia celem skonsolidowania 
banków ludowych, tak ażeby przychodziły 
z pomocą właścianom. Ścisłe odgranicze- 
nie pozostawionych chłopom gruntów oraz 
trusty ziemskie będą kontrolowane. 

W razie zawarcia umowy dzierżawnej 
za gotówkę czynsz płacony będzie w brzę- 
czącej monecie. Umowy dzierżawne zawie- 
rać będą wymiar i rozdział pracy, jaką 


Nr. 60. 


mają łożyć chłopi. Płaca za robotę obliczać 
się będzie według ceny, która w odnośnym 
okresie robót jest zazwyczaj płacona. Suma 
pracy, do jakiej głowa rodziny się zobowią- 
zuje, nie może przekraczać sił fizycznych 
tej osoby. 

Zaliczki udzielane chłopom, będą mogły 
być obliczane najwyżej według stopy 10*/ę 
rocznie. Część ziemi, w pewnym stosunku 
do liczby hektarów, musi być zawsze po- 
zostawiona każdemu z włościan do rozpo- 


' rządzenia. u 


Na wydzierżawionych gruntach chłopi 
za rolę] im poddzierżawioną płacić będą 
najwyżej '/, ceny ustanowionej w umowie, 

aden dzierżawca ani też spółka  dzierża- 
wcza nie może posiadać więcej, niż dwa 
grunta w maksymalnym wymiarze 4000 ha, 
niezależnie od tego, czy dzierżawa została 
zawarta pośrednio lub bezpośrednio przez 
krewnych lub pośredników, 


Ustawa powołuje do życia osobne 
urzędy administracyjne, które będą czu 
wały nad wykonaniem: przepisów regulują- 
cych sprawę umów dzierżawnych, 

Dalej przygotowuje się ustawę o utwo- 
rzeniu kasy rolniczej, która ma włościanom 
ułatwiać płacenie czynszu dzierżawnego 
i kupno ziemi. 


Rozruchy w Rumunii. 

Jassy. Linia kolejowa  Jassy-lckany 
obsadzona jest wojskiem. Około Jass skon- 
centrowanych jest 12.000 żołnierzy. Twier- 
dzą, że w okolicy znajduje się 40.000 zbun- 
towanych chłopów. : 

Budapeszt. W  Vasluj zorganizowane 
bandy zbójeckie, złożone z cyganów i po- 
spólstwa palą wsie okoliczne. Spalono już 
46 wsi. Przywódćy tych band nazywają 
się generałami. / 

Bukareszt. W Telestie spalili chłopi 
dwór, dzierżawcy Marka Justera, jednego 
z przywódców trustu dzierżawnego. Zni- 
szczyli oni przedtem przewody telegra- 
ficzne, aby nie było można zawezwać po- 
mocy. 


Czerniowce. Jak donoszą z  Burestie, 
dwór barona Capri został zupełnie zni- 
szczony przez chłopów. j 

Bukareszt. Miejscowość Udesti została 
spalona. W Braili są zagrożone magazyny 
zbożowe. 

Jassy. We wsi 
chłopi 25 domów. 


Bukareszt. Wieś w Wołoszczyżźnie, na- 
leżącą do prezydenta ministrów Cantacuze- 
na, chłopi podpalili. 

Bukareszt, 10.000 chłopów znajduje się 
w marszu pospiesznym na stolicę kraju. 
Zamek królewski jest broniony przez ať- 
tyleryę. 

W okręgu Roman ruch chłopski wzra- 
sta. W okolicy Dunaju stoi w płomieniach 
dwanaście wielkich folwarków i zamków. 

W Braile walki trwają dalej. W Stu- 
bieni zniszczono wiele zarybionych stawów 
przez rozerwanie grobli. 

Aresztowanie bandy złodziei. 

Budapeszt. Policya uwięziła bandę 
złodziejską, złożoną z 10 ludzi, która w 
ostatnim czasie na stacyach towarowych 
kolei państwowych kradła węgiel, mąkę, 
lit. pe 


Aleksandrino spalili 
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Nadesłane. 
Za rubrykę tę Redakcya nie bierze odpowiedzialności, 


Adwokat 


Or. WIKTOR KULIKOWSKI 


we Lwowie, ulica Wałowa 3. 
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| Zmartwychwstanie. 
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a Przed oświetlonym ikonostasem klę- 
sy czarny mnich. Czerwone światło lamp- 
Przed obrazem Matki Boskiej z Pocza- 
jowa, rzuca słaby blask na wyschłą, żółtą 
doży jA twarz starca, spoczywającego na 
żu Śmiertelnem, 

A Czarny mnich błaga nieba o lekką 
Śmierć, o lekki skon dla zwierzchnika pra- 
bpo awia, a jego modłom wtórują modły 
į pealne po domach Bożych, zakonach 
l ławrach: 

b Daj mu Panie lekką śmierć. i 
A Godziny, minuty, sekundy uciekają, 
Ó Śmierć bliżej i bliżej. Oddechu w pier- 
 lach starca coraz mniej, serce wybija 
Ostatnie takty, mgława powłoka przesła- 
Ma wzrok i zanim ostatnie westchnienie 


U 
A 


0 
je 


- dak wielką różnicę 


rawin to w rodzinie, jeśli dzieci zamiast choro- 
drej 


ja hypofosfitem wapienia i sodu, preparat, 
Powodu swojej nadzwy: 


Można ją więc łatwo podawać i ponieważ równo- 

Ą pzgśnie jest bardzo lekko strawną, pobudza apetyt 

szej uje cały system trawienia, przewyższa więc 
zwykły tran wątrobiany siłą działania. 


Rybak z wiełkiem kablionem jest gwa- 
rancyą prawdziwości Scotta wyrobów 


SCOTTA EMULSYA 
Cena flaszki oryginalnej 2 kor. 50 hal. 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Salon Mód 
i Pracownia Kapeluszy damskich 


Teofili Spechtowej 
wa Lwowie, przy ulicy Fredry 3, parter 


poleca ma sezon wiosenny Kapeluszy dla 
Pań I Panienak najnowszych fasanów od 3 zł. począwszy 


GLELELEECETLI 
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ONEC POLSKI |= 


EB 

ilustrowany dziennik polityczny z 
wychodzi codziennie w ilości 

* 25.000 uzenplarzy 


Jako najtańsze | najpoczytniejsze pismo 
polskia € rozpowszechnia zamieszczona 


REKLAMY 


firm handlowych I przemysłowych 
wśród szerokich mas ludności, 


"JA 
KA 
r3 
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Cena ogłoszeń: Ponpa 
wiersz nonparellam; drobnne ogłoszania 
po & hal. Kajmnlejsza ogłoszenia 40 hal, 
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dọ kolońską | farby na pisanki poleca najtańszy skład fa 
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uleci ze suchej piersi, zanim serce uderzy 
po raz ostatni i czarna chmura zajdzie 
oczy jako zasłona tegoczesnego życia, 
jeszcze raz i po raz ostatni przed oczyma 
konającego błyśnie obraz całego życia... 

Daj mu Panie lekką śmierć ! 

I płynie chwiła, a na jej falach płynie 
obraz przeszłości, i nie masz w jego tre- 
ści ani jednego Światła, ani jednego pro- 
mienia ożywczego, tylko ciemnia, tylko 
szare cienie, albo krwawe plamy... 

Daj mu Panie lekką śmierć I 

Chaos i zgiełk w umyśle umierające- 
go. Krwawy krzyż unitów z cierniową ko- 
roną otwiera drogę męczenników, długą 
drogę, wiodocą przez kilka dziesiątek lat, 
po której wlekli się męczennicy na Sybir, 

' pod szubienicę, smagani nahajami, ćwiczeni 
rózgami. Chrzęst żelaznych kajdan i pła- 


AMERYKAŃSKI ZAKŁAD 
TAPICERSKO - DEKORACYJNY 


ozdabia tanio i gustownie 
mieszkania, Przerabia sta- 
re garnitury na secesyjne 
i modne z dodaniem pię- 
knej materyi za 20 złr.— 
Upinanie portyer i firanek 
tylko po 25 ct. Przerabia 
materye włosienne za 2 zł. 


L. DORNBERGER 
ul. Pańska 21 281 
dawniej apteka Wp. Diilla. 


| Teatr roziaitdc 
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j Codziennie o godzinie 
9. program familijny. 
ji ć 301 


JE zadac, 


C. k: uprzyw. galicyjski akcyjny 
BANK HIPOTECZNY. 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachy- 
nek bieżący, przyjmuje do przechowania papiery 
wartościowe 1 udziela na takowę zaliczki. 
Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagra- 
nicznych tak zwane 


|Depozyty schowkowe (Safe posits) 


Za optatą 50 do 70 kor. rocznie, dspozytaryusz otrzymuje w stalowej 
kasie pancernej schowek do wyłącznego I pod własnym klu- 
czem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie przechowywać można 
swoje mienia lub ważne dokumenty, — W tym kierunku poczynił 
Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia, — Przepisy odno- 
sząca sią do tego rodzaju depozytów otrzymać można, bezpłatnie 
w ońdziala depozytowym. 2461 


P ajtańszy i największy wybór sły- 
|lowych mebli własnego wyrobu 


JB. L KITSCHALES ye "u 
BI sk 12 


Poleca się pierwszorzędny M 
L lioa B L12. R 

OTEL BU Urzędzony wodie najnoważych wy: 
ORTINENT ga. Oświetlenie eloktr. 
PEER AR D ROUI OARA A R. PREZ EET ZO 


Staoya t 
ce 


ramwajowa w miejsou. 
począwszy od 2 koron. 


Do lakierowania miękich podłóg, bardze trwały lakier bursztynowy, do za- 
puszczania posadzek, specyaln , 
trzepaczki, rogóżki, korki, pipy, papiery transparen- 


e L] . 
d ŚWI ia wosk, szczotki, 
a towe do szyb, papiery klozetowe, perfumy na wa 


ą masę francuską, terpentynę; 


, mydełka, wo- 
i materyałów 


i . GONIEC POLSKI z czwartku dnia 28. marca 1907. | | - 
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czliwy dzwonek kibitki wygnańca obił się 
echem o ściany komnaty umierającego... 
To więzień. Z rozdartą pierścią stanął 
przed łożem... Błaga oczyma litości. Kona- 
jący poruszył się... Skrwawiony młodzie- 
niec - więzień stoi i — wpatrzył się w starca 
na wieki. Konający znowu poruszył się. 
Ręką chce odsunąć od łoża krwawe wi- 
dmo, ale ręka bezsilnie opadła i zmar- 
twiała... 

Czerwone światło lampki przed iko- 
nostasem parsknęło raźniej, żywszy pro- 
mień oświetlił komnatę, na łożu boleści 
spoczywa bezwładne ciało, a w dali, gdzieś 
bardzo daleko zadźwięczały tony pieśni: 
Zmartwychwstania. 


Emilian Ciesielski, 


maszyny do szy” 
cia do różnych celów 


SINGERA 


AONB 


Nr 


a załam nla tylko 
do użytku przemy- 
słowogo, lecz także 
do wszalkich robót 
wchodzących w za- 
kres szycia domo- GER 
wego jedynie u nas BAZA 

nabyć można 


Singer Go.Tow. Ako. maszyny do szycia 
Lwów, pl. Kalicki 2, * filia: Grodecka 30. 


00993900099099990060909000009050 


Filie 3 Tarnopol, ul. Trzeciego Maja; Przemyśl, Ry- 
nek 23; Stanisławów, yna 21; Czerniowce, Pań= 
ską 16; Złoczów, Jabłonowskich 602; Brzeżany. Rynek; 
Sokal, Rynek 5; Stryj, Sobieskie. i Kołomyja, Dom 
Narodny ; Suczawa, Franciszka Joze a; Czortków, koło 
mostu 13; Storożyniec, Buddenicka 1479; Kałusz, Do- 
Mińska 67; Buczacz, Rynek 17; Sambor, Kopernika 4. 
21 


Przy kupnie zwa- 
żać należy na to, 
aby maszyna fa- 
bytą zastała w na- 
szych składach, 
„Nasze składy po- 
Jg znać można pó u- 
hocznym znaku. 
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i (PFZ METALU JĘŻNEFMARMY: R 
TABUJCE susz us sine uaojantodenwe A NI 
UOWANE itp. DLA PP. LEKARZY, ADWOKATÓW. BIURSEp.TABLOZKTNA ORZW Ñ 

DLA MIESZKAŃ PRYWATNYCH,TABUCE NAGROBKOWE. NUMERA NA DOYA, N 
WYKONUJE PO NAJNIŻSZYCH CENACH ZAKŁAD ART. RYTO 
WNICZY, MALARSTWA SZYŁDÓW, i ODLEWARNIA Ni 
TABLIC METALOWYCH oraz PLOMB OŁOWIAŃNYCH, N 


HENRYKA SZAPIRY£ | 
LWÓW, UL.KOPERNIKA Ł:ŻN 
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Drobne ogłoszenia 


po 4'hatorzy od wyrazu. — Naj- 
* vmadojez6 ogłoszenie 40 h. 3 


G70%000%606000 


Wysprzedaż. Elegan- 
ckie urządzenia w najnow- 
szych styłach, ramy z lu- 
strami i konzolami wła- 
snego wyrobu po nader 
nizkich cenach — poleca 
Franciszek Zeiser, pasaż 
Mikolascha, obok owo- 
carni, 296 IV 
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Poszukuje się kilka 
młodych dziewcząt dó 
lekkiej roboty na kilka go- 
dzin dziennie. Zgłoszenia 
Halpern, kor Hausmana. 


Starsza akuszerka 
egzaminowana zgodziłaby 
się chętnie na wyjazd do 
chorej na czas nieograni- 
czony. Wiadomość w dru- 
karni „Gońca“, Rodwale 7. 


Dla piekarzy prawdzi- 
we masło klgr. 80—85 ct. 
sprzedaje handel korzenny 
Buchstaba, ul. Krakowska 
LE aS 397 


Odpowiedni dla urzę- 
dnika lub emeryta, dom 
nowy murowany, dobrze 
rentujący się w Sanoku, 
zaraz, z wolnej ręki do 
sprzedania tanio z małym 
wkładem. — Wiadomość 
w administracyi dziennika. 


Kucharki, pokojowęy 
sługi mogą się zaraz zgo- 
dzić, a po świętach objąć 
służbę w kantorze Ko- 


stiuka, Sykstuska 28. 428 


Bronzowy biust Sze- 
wczenki odebrałem zło- 
dziejom. — Wiadomość 
w administracyi „Gońca 
Polskiego“. 427 


inteligentne małżeń- 
stwo bezdzietne z klasy 
rzemieślniczej przyjmę na 
współne mieszkanie. Listy 
do Administracyi „Gońca 
Polskiego“ do piątku pod 
FE 430 


Nasiona najlepsze mo- 
żna dostać w głównym 
składzie nasion Jakóba 
Kofflera w Załeszczykach. 
Osobliwość „Cebula dym- 
ka“. Cenniki darmo. 425 


Pokoik przy rodzinie 
z całem utrzymaniem lub 
a" zgi Rynek 

, III. piętro przez po- 
dwórze. . 426 
Bema 21 na I. piętrze 
4 i 3 pokoje z przedpo- 
kojem, kuchnią z przed- 
pokojem, łazienką i przy- 
należnościami zaraz do 
wynajęcia. Wiadomość u 
dozorcy. 432 


papy cą 
97” KAUCZUKOWE IMETALOWE 
„MARKI PIECZATKOWE.NUMERATORY, 
4 STAMPILIE DATÓWE KLESZCZE do PLOMG „Íj 
SIĘ, ICZUK FAB] 
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Starzeo 79-letni. We- 
teramiz roku 1863/4 mający 
żonę, sparaliżowaną sta- 
TUSZKĘ, PoaJAcY bez 
żadnych środków do życia, 
uprasza o łaskawe datki 
'bądź i ach, bądź 
w cieście lub wędlinach 
przy nadchodzących świę- 
tach. Łaskawe datki prosi 
uprzejmie wręczać pod 
literami K.W. w Redakcyi. 


GONIEC POLSKI z czwartku dnia 28. marca 1907. 


Ghłopca do nauki; 


przyjmie zakład tapicerski 
Stefana Szczurkowskiego 
Trzeciego Maja 10 435 


Pracownia sukien dam- | 


skich „Marta* poszukuje 
anien zaraz. — „Marta“ |R 
ościuszki 4. 435 


Julius Weiss 
konsesyonowany r 
zakład instalacyjny, 
owy I wodoojągowy 
LWÓW, Ulloa św. Miohała I. 4. 
Spęcyalista dla urządzeń klo- 
zetów, kanalizacyi kąpieli. 58 


Wynajmę domna przed- 
mieściu. Zgłoszenia u wo- 
źnego weteranów wojsko- 
wych. Ochronek 1. 404 


Potrzehny furman, kd- 
waler do pary koni, re- 
fiektuje się na człowieka 
pozonnege, któ pra- 
tykował w lepszej stajni. 
Zgłoszenia w Administra- 


cyi „Gońca Pólskiego*.405, 


TUTKI 
CYGARETOWE 


z najznakomitszych bi- 


bułek, jak Le Houblon, | 


Abadie, Egipskie i t. p. 
poleca najtaniej fabryka 
tutek Antoniny MAZUR- 
KIEWICZ, Lwów Skarb- 
kowska 7, I piętro. 


Sadzonki drzew leśnych 
(nadzwyczaj silne) jesiona 
1 let, jawora 1 i 2 let. 
dęba amerykańskiego 1 
let, sosny zwyk. 1 let, 
świerka 1, 2, 3i4 let, 
modrzewia 1 let, ma do 
sprzedania po cenach 
przystępnych centralny za- 
rząd lasów w Miżyńcu, 
stacya kol. Hermanowice 
obok Przemyśla. Bliższe 
szczegóły udzielane będą 
na żądanie. 417 


NA ŚWIĘTA! 


Szynki NA ŚWIĘTA! 


i wędliny własnej fabrykacyi poleca fabryka wędlin 


przy ulicy Żółkiewskiej 1. 99, 


urządzona według najnowszych wymagań technicznych i z najści- 


ślejszem zastósowaniem przepisów hygienicznych 


i JÓZEF KOTOWICZ 
Składy we Lwowie: ulica Krakowska 15, ul. Gródecka 3 i ul. Żółkiewska 99. 
Poleca w szczególności szynki — ozory — pasztety — kiełbasy 
i kiełbaski z czystego wieprzowego mięsa I wszelkie Inne wyroby masarskie po 
cenach tańszych niż w każdym innym sklepie. Dla P.T. Urzędników znaczny opust! 


KLISZE 


wszelkiego rodzaju 
wykonuje 


M. HEGEDUS 


Lwów, Kopernika 8 


Nr- Telefonu 59. 


Senzacyjna nowość! 
Na wzburzonej fali 


powieść współczesna Sta- 
nisława Tokarskiego. Cena 
kor. 3, z przesyłką 3:50. 
Do nabycia w księgarni 
Maniszewskiego i Mein- 
harta we Lwowie, pl. Ha- 
licki 1. 3. 276 


Maszyna da pisania: 


z pierwszorzędnej- firmy 
pod korzystnemi warun- 
kami do sprzedania. Wia- 
domość u p. Franza, wła- 


ściciela kawiarni Europej- 


skiej. 


Przedsiębiorstwo czyszcze- 
nia okien — portali skle- 


panoi: 


froterowania 


zapuszczania 


odłóg. Ro- 


boty uskutecznia się jak 
najrychiej i najstaranniej 
a najtaniej. 


Wszelkie zamówienia przyj- 
muje Biuro przędaiębior= 
stwa „Błysk“, ul. Krzywa II. 


Kżo poszukuje miejsca lub 
ma wolne miejsce do ob- 
sadzenia, kto chce co ku- 
pić lub sprzedać, niech to 
uczyni za pomocą dro- 
bnych ogłoszeń w „Gońcu 
Polskim* — jedno słowo 
kosztuje 4 h, najmniejsze 
ogłoszenie 40 h. ieniądze 
można przysyłać w mar- 
kach pocztowych. 


— BERGERA — 
PUDER DLA DZIECI 


wp a sitkowych. Ce- 
na al. — Jest najlepszą 
zasypką przeciw wyparze- 
niom, wypryskony. wy- 
padkach yz p kde roz- 
walce ta usuwa takowe 
saybko i trwale. 
WSZĘDZIE DO NABYCIA. 


Główny skład: 
Apteka pod złotem Jele- 


niem wa Lwowie, Rynek, 
Brama KDS 2.7 


„ÄAllianzss 


akcyjna Towarzystwo ubezpig- 
czeń na życiei renty we Wiedniu, 


poszukuje dla celów akwi- |. 


zycyjnych fachowo wy- 
kształconych osób pod na- 
der korzystnymi warin- 
kami. Pisemne lub ustne 
zgłoszenia przyjmuje:Filia 
lwowska, plac ROSZ 
ski 2 a. 1 


© Pierwszorzędna firma dla zakupna materyi na meble, por- 


HOTEL POLSKI 


Lwów, ulica Slenkiewicza (za hotelem Żorża) 294 


poleca swe elegancko urządzone pokoje od 1 K 
40 hal. dziennie. === Oświetlenie elektryczne. 


HEROLD POLSKI 


wychodzi co soboty. 


Redaktor: Stanisław Brandowski. 
'Redakcya i Administr.: Lwów, Podwale 7. 


FANTONI NIAERZ 


Lwów, Pasaż Hausmana 2. 


Magazyn i pracownia 
= sukien męskich = 


wykonuje wszelkie zamówienia 
w zakres krawiectwa wchodzące 
według najnowszej mody. — Na 
składzie wielki wybór materyi 
francuskich i angielskich z pierw- 
szorzędnych fabryk kraj.i zagran. 


0©—0 


W. PRIMUS & S. IGLIGKI 


we Lwowie. | 


tyer, dywanów, firanek, chodników, rozmaitych dekoracyi, 
oraz lepszych mebli stylowych do każdego rodzaju pokoju. 


Tapety. Własna pracownia tapicerska i stolarska. w 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY ! WYDAWCA: STANISŁAW BRANDOWSKI. 
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y WŁASNOŚG SPOŁKI KOMAND í TOWA 
Z DRUKARNI »GOŃCA POLSKIEGO., BRANDOWSKI & HEGEDÜS, POD ZARZĄDEM K, DOROSZYŃ $ 


H CaO 
E CIĄGŁYCH | 
JNAPADÓWHĄ 
j rabunków i gwałtów 


polecam 
A osobom prywatnym 
| instytucyom banko- 
wym, zakładom 
i urzędom do 


T WŁASNEJ 
OBRONY 


| REWOLWERY 
BROWNINGI 


ze sztyletami, guma- 
mi i pałaszami. 


Laski stalowe 


Stalowa nie pękające 


| KOŻDZIERZE 


PROCH 
KAPSLE 
Pistolety 


pojedyńcze 
i podwójne dostar- 
oza w każdej ilgśol 


IELEGKI 


magazyn broni Si 
Akademicka 4. BZ i 
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| Posiadacze 


losów mogą za nie otrzy” 
mać pełny kurs dziesny 
ina życzenie te same 
losy (te same serye i Ke i 
mera) nabyć na nizki“ 
spłaty miesięczne z pra” | 
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Losy gdziekolwiek 7% 
| stawione wykupujem 
i dopłacamy do kursi, 
przeprowadzając na ŻY, 
pg pow. tranen pi 
osy na spłaty r 

rech KOŁOG miesięczny 
począwszy. — Pro: 

zażądać © Kalendarzyki 
bankowego i pume 
okazow o »Gazety hai 
dloweje«, które wys. tamy 
bezpłatnie Za cze 

za porto nic nie liczymy* , 
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